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Kaszubi* poznajm y swą przeszłość!
N a ó :I, k tó ry  n ie  zna swej p rz e ­

sz łośc i, n ie  ma p rzysz łośc i. —  T o  
p ow ied zen ie  m ożna zastosow ać w 
C e ł  j p e łn i do  n a rod u  p o m o r­
sk iego.

O k ro p n e  b u rze  d z ie jow e  zac ie ­
ra ły  w  P om orzanach  p o w o li,  ale 
system atyczn ie  p o m n ik i ich k u ltu ­
r y  ro d z im e j. G in ę ły  zw ycza je , o- 
b czaję, a p rzedew szys tk iem  p i< ś 
i i ,  w  k tó ry c h  ży ła  p ię k n i i w zn ios ła  
p rzeszłość P om orzan , daw ne czy ­
ny b oh a te rsk ie  w  o b ro n ie  vs ia ry  
i "w o lnośc i. P ó k i żyła  p rzeszłość 
w  p ieśm ach gęś la rzy  i ustach  lu ­
du. nie zdo łano  P om orzan  w y n a ­
ro d o w ić . D o p ie ro  g d y  za m ilk ła  
p ieśń  dz ie jow a , za m ilk ło  ró w n o ­
cześnie i poczucie  narodow a . Pi - 
m órz: n e s ta li się ta k im  sposobem  
na zachodzie  i p o łu d n iu  n ie ty ik o  
b ie rn ą  n asą, a le  i często ślepem 
narzędziem  g e rm a n iza c ji w zg l. po- 
lo n iz a c ji

R ów n ież  i u nas, na dz is ie jszych  
Kas uba.ch zam arła  już  odd aw na  
p ieśń dzie  ow a  na ustach lu d u . 
P o d św ia d o m ie  ty lk o  czu ją  Kaszu­
b i,  że są K aszubam i, ale n ie  zna­
ją ' is to ty  sw ego jestestw a  ja ko  o ­

s ta tn i p o to m k o w ie  w ie lk ie g o  na­
ro d u  pom orsk iego . W ię dn ą  że są 
Kaszut arni, ale nie w ied zą , czem 
b y li w  p rzeszłości i d la trg o  n ię  
m ogą w ied z ie ć , czem być  m ogą w  
p rzysz ło śc i.
. P rzysz łość  moż; a b ud ów : ć tys­
k o  na podstaw ie  przeszłości. P rz e ­
szłość jes t n ie ty ik o  kam ien iem  
w ę g ie ln ym  grrac.hu p rzysz łośc i, ale 
jes t zarazem  ko n ieczn ym  c ro g o - 
w skarem  naszym.

Przeszłość, to  jest dz ie je  K aszu ­
b ó w  Pom  rzan  są ta k  p iękne , p e ł­
ne b o h a te rsk ich  czyn ów , i za ra ­
zem ta k  w zn io s łe , z w ła s z c a  w  
stosunku  do p o b ra ty m c ó w  P o la ­
k ó w , że d z iw  ć się na leży, iż d o ­
tą d  ta k  m a ło  są o g ó ło w i znane. 
IV!a się w c iąż  w rażen ie , że c z y n ­
n ik i  m ia ro d a jn e  um yś ln ie  ig n o ru ją  
dz ie je  P om orzan  za ró w n o  w  szko ­
łach , ja k  i p ras ie , ja k o b y  w  oba­
w ie  w y ś w ie tle n ia  p ra w d  h is to ry c z ­
nych . k tó re  d o tą d  p o lity k a  n ie ­
m iecka , a w  ś lad  za n ią  p o lity k a  
p o lska  —  m ałoduszn ie  tuszow ać 
z w y k ła . A  i rzecież pun k tem  c ięż ­
kości d z ie jó w  P om orzan  jest n ie  
sam fa k t  o d ręb no śc i n a ro d o w e j,



ale w łaśnie fa k ta  dobrow olnego 
łączenia się Pomorzan z P o laka­
m i, co tem  w iększą ma w artość 
na przyszłość obu narodów , im  
w ięce j one są św iadom e swych 
odrębności narodow ych.

T izeba  ju ż  nareszcie zrozum ieć, 
że ponad praw dą h istoryczną nie 
przejdzie się do ogniw a w spólnych 
celów  i dążeń, koniecznych d la  
państwa polskiego.

W obec tego nie m ów iąc już O 
m ora ł y  n, ale poprostu  logicznym  
j< st obow iązkiem  czynn ików  mia- 
rod  jnych szkół i prasy uśw iada- 
n ia i ł  całego społeczeństwa, zw ła­
szcza pom orskiego, pod względem 
histo  yc nym —  ale w  w łaściwem  
k ie runku , opartym  ra  faktach 
p raw dz iw e j przeszłości Pom orzan. 
Domagamy się tego i mamy pra- 
,wo domagać się równorzędnego 
tra k to w a n ia  nauki h is to r ji pom or­

sk ie j z polską — tem więcej, że 
szko ln ic tw o  zm onopolizow ano w  
rękach P o laków - W yrażam y też 
nadzieję, że z biegiem  czasu zre­
form owane zostaną program y 
szkolne i pos tu la ty  nasze uwzglę­
dnione.

Tymczasem jednak, w ypada nam 
Kaszubom, o w łasnych siłach zdo­
być się na ty le , by zapoznać się 
w  m iarę możności z w ie lką  i 
wzniosłą  przeszłością naszego na­
rodu, gdyż od tego zależy p rzy ­
szłość nasza. O czyw iście nie mo­
że niniejszy sk ryp t sprostać temu 
bądź co bądź trudnem u zada riu  
ale jest przyna jm nie j bodźcem 
w iększego zainteresowania się tą  
sprawą, a czy tyw a n y  systematycz­
nie przez ludność kaszubską nie­
zawodnie osiągnie Swój cel —  cho­
ciażby pośrednio.

Ostatni Słowianie na południowym  
brzegu Morza Bałtyckiego

H ILFER D 1N G . —  T łum aczyła  z rosyjskiego A leksandra  Starzyńska. 
(P rzedruk —  „G ry f “  r. V  )

Praca uczonego rosyjskiego, 
,k tó ry  w  po łow ie  zeszłego w ienu 
zw iedz ił rdzenne Kaszuby oraz 
n ie d o b itk i ich, K aba tków  i  S ło- 
w ińców  nad jeziorem  Łebskiem , 
jeszcze dzis ia j jest ciekawa d la  
potom nych. Zaw iera bowiem du­
żo danych etn 'graPcznych i sta­
tystycznych i ośw ie tla  jaskraw o 
beznadziejne położeń e tych  n ie­
d o b itkó w , o d d z ie lo ry th  od braci 
n ie ty lko  pasem obcej narodowości 
ale także wyznaniem. N iew iado­
mo nam, czy prac j tłum aczona na 
po lsk i język. W  oryg ina le  rosy j­
skim  drukow ano ją w  V III  torr i*  
II oddz ia łu  C arskie j A ka d  r j i  
Nauk, str. 41— 56. W  następu ją ­
cym tłum aczeniu m aterj ł  języko­
w y, jako  prze ta rza ły  w skutek 
nowszych badań szeregu uczonych 
jak  Ram ułt, D r. Lorentz, Rudnic­
k i został św iadom ie opusz zony. 
T eks t p ra c y ;

—  Na po łudn iow ym  brzegu Bał­
tyck iego  M o/za na zachód od do l­
nej W is ły  u trzym ały się do dnia 
dzisiejszego plem iona b low ian . 
O to  resztk i n iegdyś w ie lk iego  i 
sławnego narodu, k tó ry  w  prze­
ciągu w ie lu  w ieków  zachował swą 
narodow ą niezależność i swe har­
de państwo przeciw  naporow i ca­
łego niem ieckiego cesarstwa. 0 -  
1 •  nie potom kow ie  tego w o jow - 
m zego plem ienia u k ryw a ją  się w  
piaszczyrtem  i b ło tn is tem  ustre- 
n iu, gdzie rzadko zaw ita  podróż­
ny. Polacy i N iem cy nazywają 
ich K aszubam i; sami zaś nazyw a, 
ją  się „K aszeb i“  (w  liczb ie  po je­
dynczej Kasz.eba) w ym aw ia jąc e 
za y. W  n iektó rych  na jbardzie j 
od leg łych  i g łuchych m iejscowo­
ściach zachowała się u n ich sta­
rodaw na narodowa nazwa S ło ­
w ik ó w .  —

Nieznany ten od ł: mek znakom i-



Trybuna Ludu Kaszubskiego
Czy to możliwe?

D ow ia d u je m y  się z w ia rc g  >d- 
nych  ź ród e ł, że In s ty tu t  B a łty c k i 
w  T o ru  iu  p o le c ił p ra w d o p o a o b  
n ie  d r  L o re n tz o w i w  S opo tach , 
znanem u z liczn ych  p ra c  n a u k o ­
w ych , d o tyczący  h kaszubszczyzn}', 
nap isać pracę na te m a t ro z w o ju  
k u ltu ry  kaszubsk ie j.

N ie  b y ło b y  w  tern n ic  d z iw n  go  
g d y b y  n ie  to , że zachodz i p y ta ­
n ie , czy er. L o re n tz  zd o ła  s p ro ­
stać na leżyc ie  te fhu  zadaniu, 

G d y b y  In s ty tu t B a łty c k i p o le c ił 
d r. L o re n tz o w i nap isać pracę z 
d z ie d z in y  l in g w is ty k i,  np. o ję z y ­
ku  kaszubsk im , to  b y ło b y  zrozu  
m ia łe , g dyż  tru d n o , je s t on je d y ­
n ym  uczonym , k tó ry  zna kaszub- 
szczyznę w  m ierze dosta teczne j, 
ale czy p o tra f i coś pow ażnego 
nap isać z d ie d z in y  k u ltu ry  ka ­
szubsk ie j to  w ą tp liw e .

R ozw ó j k u ltu ry  n ie ma przecież 
n icw sp ó ln e yO  z rozw o jem  g ło sek ! 

O czyw iśc ie , że na po lecen ie  za

d o b rą  zap ła tą  d r. L o re n tz  pew n ie  
coś na ten  tem at napisze, a le ja k  
napisze, to  ju ż  el yba w y w n io s k o ­
w ać m ożna z p ra c  jego  h is to  ycz- 
nych, m ia n o w i ie z „G esch ich te  
d e r K aszuben“ . N ie  m ożna L o ­
re n tz o w i n ic  za rzuc ić  w  jego p ra ­
cach lin g w is ty c z n y c h , ale g d y  się 
p o rw a ł na izecz, k tó ra  n ie  w c h o ­
d z i w za k ie s  jogo specja lnych  s tu - 
d ów , t  > na isa ł zam iast h is to r ii  
K  s .u l ó \ —  h is to r ję  g e rm a n iza c ji 
ivJ i.zu b ó w  C zy w ię c  n a w e t p rz y  
najszczersze j w o li  n ie  nap isze  te ­
raz zam iast ro z w o ju  k u ltu ry  ka ­
szubskie j. —  postęp  k u ltu ry  g e r­
m ańsk ie j na r aszubach? !

i rzecież ro z w ó j k u ltu  y  — to  
rozw ó  ducha d nego n a rod u , ja k ­
że w ięc  może m ieć k u ltu ra  coś 
w spó lne go  te  suchą lin g w is ty k ą !

D o p ra w d z  w ie iz y ć  nam  się n ie  
chce, by tu k  p ow ażny  In s ty tu t 
m ó g łb y  się zd ob yć  na ta k  n ie p o ­
w ażny  k ro k .

sego w  d aw nych  w iekach  n a rod u  
s łow iań sk ieg o  z b u d z ił m o ją  c ieka ­
w ość. P o św ię c iłem  na poznan ie  
je g o  część la ta  1855 r. P rzede - 
w szys tk ie m  uw aż łem  za sw ó j c -  
b o w ią ze k  o d w ie d z ić  najlepszego, 
racze j jedynego  znawcę kaszub ­
sk iego  na rodu  i ję zyka , p  F ic r -  
jana  C e jnow ę, k tó ry  będąc sam 
i o o o w ity m  Kaszubą (z w io sk i S ła- 
w oszyna  po łożone j nie 'a le ko  P uc­
ka) p ie rw szy  p rz -k a z a ł s ło w ia ń ­
sk im  uczonym  k ilk a  śc is łych  w ia ­
dom ości o narzeczu swej o jczyzny . 
O be cn ie  n ie  m ieszka on  n ie s te ty  
ta m  a le  n :edaIeko od  kaszubsk ie j 
z iem i, na w s i n ie da leko  m iastecz­
ka  T e re spo la  (p rz y  l in j i  ko le jow e j 
p o m ię d w y  B ydgoszczą  i G dań - 
; k iem ) za ję ty  le ka rską  p ra k ty k ą .

P o jechaw szy z n im  do G d a ń ­
ska, u da liśm y  się z ta m tą d  na zw ie ­
dzen ie  kaszubsk iego  k ra ju  na za­
chód  do  W e jhe  ro w a , L a ’ enburga

a lb o  po  kaszuhsku m ów iąc  Lem - 
b o rga , i do w s i G łów czyce , (G le - 
w itz ) . Z ta m tą d  za w ró c iliś m y  na 
p o łu d n ie  do m iasta  B y to w a  (B u ­
tó w ). T u  m usia łem  rozstać się z 
p  C e jnow ą, k tó ry  r ie  m ó g ł na 
d łuższy czas odd a lać  się cd  don  u 
i w tenczas zaczął-.-m szczegó łow o 
zw iedzać oho lice , k tó re  z n ;m o b ­
jechałem  w  p rzec iągu  k i lk u  dn i. 
Z w ie d z iw s z y  b y to w s k i pow ia t p ra ­
w ie  w  każdym  k ie ru n k u , uda łem  
się na w schód  do m iasteczka K o ­
śc ie rzyny . P oznaw szy tam te jsze  
narzecza uda łem  się na p ó ł oc do 
w io s k i S tężycy i w zd łu ż  rozc iąga ­
jącego się ja k  n ieb ieska  w stęga  jez. 
R aduńsk iego  do w s i P rz e w o z u ; 
po tem  przez B ro d n icę , C hm ie lno , 
S ia no w o  B a n d a rg o w o c Zem blew o, 
d o ta rłe m  do znanego m i już  m ia ­
steczka W e jhe ro w a . W s ia d łszy  
tu  do ogrom nego  w ozu  p riyske ij 
p ocz ty  poj< chałem  znow u do Lem -



borga. Ażeby poznać g run tow n ie  
ką t na pó łnocny zachód od Lem - 
borga  nad m orskim  brzegiem po ­
łożony, gdzie zachowała się nazwa 
S łow ińców , udałem się n a jp ie rw  
do m iasta S to lpe, czy li ja k  Pola­
cy m ów ią, S łupska, w  nadzie i 
znalezienia i tam  jakichś resztek 
s łow iańsk ie j narodowości.

(C iąg  dalszy n s ląpi).

Guczóv Mack
godó:

V jito jta ż  ledze! Ckceme le so 
zażecl A  v jć t*  va vje le Keszeoji 
na dzćń ygżeją to b a k ji 1 K o  to  
sę dó le tko  wobrechovac. Vesme 
na to , że razem je  50 tesąc: zażi- 
va jkóv  i  ̂zażiva jn ic (bo  njejeane 
babę tćż  so kre jem ko zażeją). 
K je j kożd i zażiva jk so v>Spje 1 
gram , a 20 raz i na dzćń zażeje, 
to  ie  razem 20 gram óv 500*0 
raz i 20 je dokładno jeden m tljón  
gram óv, abo 2000 fun tóv , abo 20 
centnaróy. V j id z i t ł  ledze, dok ła ­
dno 20 centnaróv na dzeń v z  so 
v nos vsepjeta, a tć j v t  są dzev ji- 
ta, że Rębos e v jk j i  dzćyczą tia  
zbreku ją  pó l ni;e ha pszeni m ąkji 
na gębą i dv je  g loyn je  n a b e r/je .

A le  jó  no chcoł vama tovjedz.ec 
jak  mje szło, k je j w o rg  mje tam 
aresztovałe T ak  nóprzód wone 
mje bra łe  za „sz lips  ‘  —  czemu 
jó  ta k  na nje brzedko nałgół.

Jó tu są jim  ygkrącom  i krącą ja k  
njeprzem jerzając p jó rd  v rzeci, 
alem są wo żeyi sv ja t n ji móg 
ygkręcec, bo wone mają k ró tk ji 
vłose, ale za to  d łu g ji rozem.

W odbeł so sąd doraźni. Vszet- 
k j i  zeZnale jednoglosnje, że to  beł 
p jersz i zo rt pszeni m ąk ji, a n ji 
d reg ji. Jó zós n ji m jo ł an ji jed­
n i o  sy jó lka , a chocem są nje 
przSznoł do v jing  (bo co be na 
to  Kasza rzek ła ) skózałe mje rćv - 
nak na 25 pc lsk jich  v  ku rz i męce. 
T a k jó s o  mus z i ł  sadnąc na z e ir> , 
rące mje zyjąza łe i z rob .iłe  kurzą 
mąką ze mje, jakno  Bohun ze Za­
głobę, Bez całą noc jó  m jo ł ta k  
id ą c  na no 25 —  alem kre jam ko 
są zlozół, a te j jem szed do chle- 
ya i p rzeproyadzó ł jim  kozła  v  tą 
sódzą, a sóm jem wucek, A  co 
z tego za szpetókjel ygn jik , jó  va - 
ma povjem  pozdze.

Czesi interesują się 
Kaszubami

B ra tn i naród czeski już n ie jed­
nokro tn ie  okazał Kaszubóm w ie l­
ką sympatją i cząsto na łamach 
prasy zamieszcza przychylne Ka­
szubom a rtyku ły  i recenzje.

O to  — ja k  nam dor o zą z G dy­
n i — baw iła  tamże w ycieczka z 
Czech. Pew ien pro fesor, uczest­
n ik  te j w ycieczki, k tó ry  dosta ł 
p rzypadkow o eg z. okaz. „Zrzesze 
K as iebsk ji“ , za interesował się na- 
szem pismem ta k  dalece, że od 
naszych abonentów -rybaków , k tó ­
rzy zachowali b y li egzemplarze z 
maja i czerwca, o d ku p ił L ilka - 
dzies ą t tych  egz., płacąc za każ­
dy dwa złote.

N iechaj to  będzie pobudką d la  
nas Kaszubów, do w iększego za- 
in teresowaniasią naszemi sprawam i 
ojczystem i.

C Z Y T A JC IE

,,Zrzesz Kaszebską*1
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